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W S T Ę P .

N arciarz karpacki czeka na śniegi, 
C zeka, bo dziko pobujać chce,*

Już śniegi spadły, ju ż  narciarz w  dro gę 
W yb ra ł się, lotem ja k  strzała m knie.

(7)





'^giima w K arpatach nie jest czem ś strasznem 
i porą roku, w której m ieszkańcy gór spią 
wśród zasp śnieżnych, ja k b y  to m yśleli m ie­
szkańcy miast. O wszem  zima nasza, to pora, 
rów nic ja k  inne p ory roku, w przyjem ności 
bogata.

Przyroda w praw dzie staje się w ięcej dziką 
i bezw zględną, bo mroźno, a białe śniegi, ja k  
okiem  zajrzysz, widnieją. A le  znowu na łonie 
takiej natury człow iek nabiera energii i ma 
m ożność bujać w śród tej dziczy, w razie jeśli 
lubi sport narciarski.

Jazda na »ski« należy do w ielkich przy­
jem ności. T u  bujam y po w ielkich śn iegow ych  
przestrzeniach, nieraz lotem  błyskaw icy  m knie 
narciarz w śród śnieżnych gór. T c  wspaniałe, 
białe olbrzym y, dodają uroku sportow i nar­
ciarskiemu.



10 J Ó Z K I '  S C I I N A I D B K .

D ziw ić się zatem należy, żc sport ten, tak 
szerokiej przyjem ności, nic jest u nas jeszcze 
należycie uprawianym , ja k b y  to b y ć  powinno.

W  porze letniej odbyw a liczny poczet 
turystów  w ycieczki w góry. G d y b y  tak m iło­
śnicy sportu narciarskiego zechcieli w yruszyć 
zimą z nartami w nasze K arpaty, ileżby do­
znali przyjem ności, ileby mieli m iłych, a w pa­
mięci się nie zacierających wrażeń; jak ieg o b y  
nabrali hartu, coby też i na zdrow ie korzystnie 
w płynąć m ogło.

»Narciarz karpacki czeka na śniegi«....
Jesień już późna. D m ą w iatry i w yje  hu­

ragan. G óry  sm utny w yraz przybrały  i niby 
na się spoglądając m ówią: »Zima idzie, pła­
szczem nas białym  otuli, a huragan do snu 
ukołysze®.

N iebo chmurne, ponuro na św iccie, słońce 
bły.śnic czasem  i w spom nienie m inionego lata 
na m yśl przychodzi.

Zerw ały się w reszcie wichry, - -  zaw yły, 
a echa temu zaw tórzyły, m roczno u szczytów  
gór, a ludzie mówią, że śnieg będzie.

Narciarz na to chyba czeka, czeka z m yślą 
o w ycieczkach  wśród w spaniałych gór, śnie­
gów  i dziczy.
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N adchodzi pow oli i zima. Z początku jest 
niestałą narciarzowi; to budzi nadzieję, nęcąc 
go swą białą szatą, to znowu chow a tę szatę 
wspaniałą przed w ichurą i słońcem.

Narciarz opatruje swe na^ty i robi przy­
gotow ania; niecierpliwie czeka na ustatko­
w anie się tej m łodziutkiej zimy.

W reszcie i zima statkuje i w łaściw y sobie 
w ygląd  przybiera. O tóż —  i jest narciarz 
u bram  rozkoszy. —  W itaj zimo, w itajcie 
białe góry  olbrzym y, witaj wspaniała naturo!

N arciarz zadow olony, bo jest w swoim 
żyw iole. Śn iegi w ielkie przysiadły już nieco, 
w ich ry ucichły, w idno się robi i . . .  narciarz 
jest już w drodze. Próbuje terenu, czy już 
pew ny, próbuje nóg, nabiera pew ności siebie.

T ow arzystw o narciarzy się zebrało. W  cie­
płej izbie um awiają się, układając program  na 
cały  szereg w spóln ych w ycieczek  na nartach.

U łożyli —  naznaczyli punkt zb orny i z w e­
sołym  a sw obodnym  um ysłem  pow iedziaw szy 
sobie »do w idzenia ju tro « rozeszli się.





RYS HISTORYCZNY NART.





J k ^ a rty  czyli ski b y ły  przyrządem , służącym  
do w olnego poruszania się po powierzchni 
śniegu, bez zapadania się. Dzisiaj one inne 
zastosow anie mają, służąc przew ażnie ku roz­
ryw ce »sportsmenom«.

Przyrządy podobne znane b y ły  już w cza­
sach przcdchrystusow ych, lecz historya po­
wstania ich nam nic w yśw ietla, nic podaje, 
przez który  naród w łaściw ie w ynalezione 
zostały.

W  A nabasis K senofonta znachodzim y 
wzm iankę, iż w A rm enii przyw iązyw ano k o ­
niom w zimie worki (cry./uz) u nóg, b y  w śniegu 
nie grzęzły. B yło  to 400 lat przed narodze­
niem Chrystusa. W ork i ow e m usiały w ów czas 
już tw orzyć pewien rodzaj nart, który  to spo­
sób do dziś dnia zachow ał się w skan dyn aw ­
skich fiordach.
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Strabo opowiada, iż około  roku 20 przed 
narodzeniem  Chrystusa górale kau kazcy uży­
wali krążków  (płyt) (7rX%Teu), pow leczon ych 
niegarbow aną skó-ą z wołu i podkutych 
gwoździam i.

N astępnie około  roku 140 po narodzeniu 
Chrystusa, opow iada A rian os o okrągłych  
przyrządach z w ierzby (z.u*Xoi ez. Xńycov), które 
m ieszkańcy Arm enii do nóg przyw iązyw ali, 
b y  nie zapadać w śniegu.

T e  ostatnie znachodzim y dziś jeszcze w na­
szych Karpatach. Są to okrągłe, laskow e 
lub bukow e, opatrzone siatką ze sznurków, 
obręcze, które m ieszkańcy do nóg przym o­

cow ują, b y  sw obodniej chodzić m ogli po 
pow ierzchni śniegu.

W  okolicy  naszej (wschodnie K arpaty) 
p rzybory te nazyw ają łapkam i, a w ygląd ają  
one ja k  fig. 1 (zobacz str. 17).

L e cz  n ietylko u nas zachow ały się one. 
Znachodzim y je  rów nież w krajach A lpejskich , 
tudzież w Skandynaw ii, Finlandyi, R osyi, T y ­
becie, K am czatce, A m eryce  północnej, K a ­
nadzie i innych krajach.

Fig. 2 (zobacz str. 17) przedstaw ia obręcze 
bawarskie, które jed yn ie  uprzężą rzemienną
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od naszych karpackich  się różnią. O bręcze 
kanadyjskie czyli indyjskie, ja k  fig. 3, są już

Fig- 3-

znacznie udoskonalone. Składają się one 
z ram y, sporządzonej z drzewa jesionow ego, 
bukow ego, brzozow ego lub h ikory w ygiętej 
owalnie, której oba końce tylne, t. z. ogon, 
spojone są silnie sznurem. W  środku um o­
cow ane są dwie rów noległe listw y w K a ­
nadzie zw yk le  z drzewa jaw orow ego w yra­
biane, —  a m iędzy temi siatka z w ąskich 
rzem yczków , naciętych ze skóry surowej, 
a w tłuszczu gotow anych. Siatka środkowa, 
m iędzy obydw u listwami, jest zw yk le  gęściej 
pleciona, gdyż nad nią znajduje się uprząż 
do przypinania nóg.

Krążki, obite skórą, używ ane przez m ie­
szkańców  K aukazu, b y ły  niezawodnie tem 
pierwotnie, czcm  dziś są narty. Form ę ich
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je d n a k , czas i praktyczna potrzeba zm ie­
niły, —  z okrągłej przeszła w ow alną, z ow al­
nej w podługow atą. Zachow ało się jeszcze 
obicie dolnej pow ierzchni deszczułek, m iano­
w icie skórą; Indyanie północno - am erykańscy 
nart takich używają. Skóra mimo zw iększenia 
ciężaru nart przez nam akanie, dobre oddaje 
usługi, przybitą jest bowiem  na zewnątrz 
w łosam i, które przy jeździe z góry, będąc 
naturalnie ułożone, wzm agają pęd przez swą 
ślizkość, gd y  przeciw nie pod górę w łosy  od­
ginając się w przeciw nym  kierunku, w strzy­
mują po częs'ci ślizganie się nart wstecz.

N arty takie znacliodzim y dziś jeszcze 
u wielu starych szczepów  północnych, cho­
ciaż obijanie skórą po w iększej części ustało, 
bądź dla braku takow ej, bądź ze w zględu 
na nam akanie skóry, przez co ciężą" nart 
się zwiększa.

Nansen w swojem  dziele » A uf Schnce- 
schuhcn durch Gronland« podaje następu­
jącą entym ologią nart. w edle wiadom ości za- 
siągniętych od profesora G ustaw a Stornia:

»N orw egow ie i Szw edzi musieli się za­
pew ne od L ap oń czyków  nauczyć jazd y  na 
nartach. N ależy w każdym  razie najdawniejsze

2*
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w iadom ości historyczne na te tory napro­
wadzić.

»W połow ie V I stulecia dwaj południow o­
europejscy dziejopisarze, grek  Prokop i got 
Jordanis, dali L apoń czykom  n azw ę, zdra­
dzającą pojęcie naszych jez'dźców najdaw ­
niejszych. O baj wspom inają o szczepie N or­
manów, żyjącym  na 67°— 68° półn. szcr. 
geogr., który swoich sąsiadów koczow n iczych  
nazywa »Skridfinami«.

»Przydom ek »Skrid« dodali w ięc Finom  
lub L apoń czykom  północnokrajow cy, gdyż 
uważali, żc »Skrida« było  dla nich cnarak- 
terystycznem ; »Skrida« (ślizganie) bowiem  
równa się w starym  język u  oznaczeniu posu­
wania się na nartach (»skrida a sk rid um « ,- 
»Finur skridr«).

»lmię Skrid  zapom niano prędko w N or­
wegii i Szw ccyi, bo tu w krótce nauczono 
się tej sztuki; ale nazwa ta przedostała się 
na południe i używ ali jej także kronikarze 
innych narodów germ ańskich do oznaczania 
L apończyków ; i tak  Paulus D iaconus w swej 
lom bardskicj historyi (około r. 790), angielski 
król A lfred  (około r. 890), A dam  von Brcm cn
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(około  r. 1070) i S axo  Gram aticus (około 
roku 1200).

»W bardzo daw nych czasach uważali N or­
w egow ie i półn ocnokrajow cy w ogóle L a ­
pończyków  za najdzielniejszych nartowców, 
a jazdę na nartach szczególnie charaktery­
zującą ich.

»Snorre S tu rla ssó n , królow a Gunhild, 
którą w ychow ali dwaj L ap o ń czycy  (około 
r. 920) powiada, iż są oni tak wprawni w je ź­
dzić na nartach, że nic im um knąć nie zdoła, 
ani człow iek, ani zwierzę; a dokąd celują 
tam trafią.

»W  podaniu Barfolda Magni jest wzm ian­
ka: »wygląda na śnieżnicę, chłopcy, mówili 
F inow ie; oni mieli »Aandrcr« na sprzedaż®. 
A  w ięc N orw egow ie już w ted y (r. 1006J 
kupow ali narty u Finów , którzy w edle Ste- 
faniusa, jeszcze w X V II stuleciu byli mi­
strzami w w yrob ie tychże®.

Zaw dzięczam y w ięc Storm ow i, iż z pe­
w nością pow iedzieć m ożem y, żc już w X  
stuleciu w N orw egii na nartach jeżdżono, 
a praw dopodobnie także w szędzie w półn o­
cnych okolicach  górzystych.

W  śpiewach skaldów  z X  stulecia uży­
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wano w utw orach poetyck ich  »Sldd« i »Oen- 
durr« (skórą obite narty), gdzie też płynięcie 
okrętu na morzu porów nyw ano z jazdą na 
nartach. Guthorm  Sindre nazyw a np. okręt 
;>Svanevangens Ski« (narta morska).

Rozum ie się samo przez się —  powiada 
Storm , —  że w służbie pocztow ej w zimie, 
g d y  drogi sannej nie było  i konno dostać 
się nic było  m ożna, posługiw ano się nar­
tami, —  co w idocznem  jest z listów, pisa­
nych w ia ta c h  1525 1 1535. Tam że wzm ian­
kow ane, że »chłopiec z początkiem  grudnia 
na nartach, przez D oorefjeld  1 w szystkie lasy 
na północ od Throndhjem  jechać musiał-..

Dzis' rozpow szechniły się narty w całej 
N orw egii i bardzo m ało mężczyzn lub chłop­
ców znaleźć można, fetórzyby nart nic znali. 
N aw et znaczna część kobiet jeździ dziś na 
nartach tak  samo dobrze, jak  w czasach 
O lafa W ielk iego  (r. 1555), kiedyto  kobiety  
z taką samą wprawą, —  jeśli nie z w iększą —  
niż m ężczyźni, na polow anie idące widziano. 
Z  Telem ark, Christianii i okolic pochodzą 
najlepsi nartowcy.

W  Szw ecyi, chociaż w tym  samym czasie 
ja k  i w N orwegii, narty przez L ap oń czyków
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zaprow adzone zostały, jazda o w iele mniej 
jest rozwiniętą.

D o Islandyi zanieśli )azdę na nartach 
N orw egow ie już w daw nych czasach, jednak 
zdaje się, iż jej tam zaniechano zupełnie.

W  Grcjnlandyi zaprowadzili N orw egow ie 
jazdę na nartach praw dopodobnie już bardzo 
późno. Zdaje się, iż nigdzie tam jeszcze 
znaną nie była  przed przybyciem  E g e d c ’a 
w roku 1721, i dopiero dzielni jego  synowie, 
którzy z nim przybyli, zaprowadzili tam narty 
w roku 1722. O becn ie używ ają nart czę­
ścią D uń czycy, częścią Eskim osi, ale czegoś 
szczególnego w nartow nictw ie nikt z nich 
jeszcze nie dopiął.

N arty uważane są tam raczej za zabaw kę 
w chwilach nudnych i rzadko tylko  używane 
b yw ają  w polowaniach. Eskim os, który  prze­
ważnie przebyw a na morzu, nie poznał jeszcze 
korzyści, które mu narty przynieść m ogą 
i zdarza się tylko  w yjątkow o że ściga rena 
na nartach.

W  A m eryce  nie znano nart początkow o, 
dopiero w ostatnich czasach zaniesiono je 
ze Skandynaw ii, szczególnie w okolice p ół­
nocne. I tak w jednej części R ocky-M ountain
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używ a ludność, szczególnie górnicy, nart, i to 
głów nie do ruchu pocztow ego m iędzy odle- 
głem i osadami górniczcm i i wioskam i. W ię k ­
szość tych  posłańców  pocztow ych  tworzą 
Skandynaw ow ie.

W  A zyi /nachodzim y narty w całej pół­
nocnej części, na północ od pasm a w ielkich 
stepów  i puszcz, u w szystkich narodów. U G ol- 
dów, G iliaków , i A j nów dziwnym  sposobem  
używ ają nart przy jeździe sankami w psy 
zaprzężonem i. W oźnica (kojurc) siedzi na 
w ąskich sankach, opierając się o śnieg no­
gam i, na których  ma narty.

Tungusi, stojąc na nartach, dają się cią­
gn ąć przez reny, trzym ając w lewej ręce 
rzemień na renie upięty, podczas g d y  prawą 
kierują.

W  roczniku »tow arzystw a norw cdzkich 
turystów® z roku 1889 podaje A . G. G uille- 
mard, iż w Australii śniegu me ma, z w y­
jątkiem  »góry K ościuszki« i okoliczn ych  w y­
żyn i szczytów  A lp  południowo-australskich, 
gdzie zupełnie podobnych  d c skandynaw skich 
nart używ ają praw ic w szyscy m ieszkańcy o ko­
licy  Kiandra.

G d y  znajdujem y jedn ą i tą samą »ski«
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Ti obecnie całkiem  oddzielnie ży jących  szcze­
pów, zachodzi praw dopodobieństw o, że nie­
g d yś szczepy te m ieszkały blisko siebie, lub 
też naw et tw orzyły  jeden  naród.

A ndrzej M. H ansen badał nazw y nart 
w szystkich półn ocno-azyatyckich  i północno- 
europcjskich narodów, z w ynikiem  w krót­
kości podanym , m ianowicie:

Z daw nych podań widzim y, że sztuki 
ja z d y  na nartach, podobnie jak  inn e narody 
europejskie, nauczyliśm y się oć L apoń czyków . 
Jednak nic lapońskicgo znalcz'ć nie m ożem y 
w w yrazie »ski« lub »aander« (po szwedzku 
S k id a  i Andor). O bie te nazw y muszą b y ć  
pochodzenia aryjskiego.

W  innych językach  aryjskich znacho- 
dzim y po rusku »łysja«, po polsku »łyżwa«, 
po litew sku »lushes«. T e  w ięc nazw y muszą 
b y ć  również pochodzenia aryjskiego, ja k k o l­
w iek z nazwami skandynaw skiem i nie m ają 
nic w spólnego. Na tej w ięc niepewnej dro­
dze szukania nazw w język ach  fińskich i sy- 
birskich dalej, ja k  do rezultatu negatyw ne­
go, nie dojdziem y.

Zw róciw szy się w ięc do L ap oń czyków , 
znachodzim y słowa »savck« (obite skórą
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narty) i »golas« (narty dłuższe, nie obite 
skórą).

F inow ie mają więcej jeszcze nazw: »hiiden« 
»suksi« na narty w ogóle; »1yly« i »kalhu« 

na lewą, »sivakka« i »potasma« na prawą 
nartę. »Savck» i »sivakka« należą bez w ąt­
pienia razem i są praw dopodobnie rozsze­
rzoną form ą od suk (si), które jest jedyną 
nazwą fińską pierw iastkow ą dla nart.

Przypuszczenie to stwierdzi się, g d y  się 
zw rócim y na południe dc innych szczepów 
bałtyckich  Pinów, m iędzy Ł ad o gą  i Litw ą, 
do W otów , W espów , E stów  i L iw ów , u k tó ­
rych znajdziem y nazw y: »suhsi, suksi, suks 
i soks«.

Zw róciw szy się dalej na wschód, dosta­
niem y się niedalej nad io o o  kilom etrów  do 
ludności rosyjskiej, do najbliższych krew nych 
F inów  z nad m orza w schodniego, do Buł­
garów  z nad W ołgi. G d y  tu u M ordwinów 
o b ok  »tokh« rów nież »soks« znajdujem y, to 
słusznem  b y ć  musi przypuszczenie, że »soks« 
(ski) już używano, g d y  B ułgarzy i b a łtyccy  
F inow ie nie byli jeszcze rozdzielonym i.

M ożem y w ięc p rzyjąć z w szelką pew no­
ścią, żc »tokh« jest tern samem słowem  co
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»soks«, gdyż a i t  m ają znaną skłonność do 
w zajem nego przem ienienia się.

D alej u Czerem isów (inny szczep W oł- 
gobułgarów ) sp otykam y nazwę »koklaske«, 
u Perm ów  »artakh«, gdzie pierw iastek »takh« 
jest tern samem, co u M ordwinów »tokh<  ̂
i »kok«, u Syricnów  »kort-kok«. T o  »kok< 
jest w ięc tern, co u Czerem isów  »koklaske«. 
G d y  dalej na w schód do S yb eryi się p rze­
niesiem y, znajdujem y u obydw u szczepów 
Sam ojcdów , u K aragasów  i Sojotów  w po­
łudniowej S yb ery i, form y »hok« i »kok-. 
Idąc jeszcze dalej na w schód, sp otykam y 
u Tungusów , w e w schodniej Syberyi słowa: 
»suksylta« albo »soksalta« u G oldów  »suksil- 
da« u M anikow tungusów, i »huksille« u K on- 
dogiritungusów . Przychodzim y otóż znowu 
na słowo »suks«, którcm  podróż naszą roz­
poczęliśm y u bałtyckich  Finów , i do przeko­
nania, że »suk« b yć musi tem samem sło­

wem  co »kok«.
Jak w ięc w ytłu m aczym y sobie, żc tak 

daleko rozsiedlone szczepy fińskie z nad B ał­
tyk u  i tunguskie z nad O ceanu spokojnego, 
które jedną czwartą częścią obw odu ziemi 
są od siebie oddzielone, mają jedn ą i tą



28 JÓZEF SCHNAIDEK.

samą nazwę dla nart ? O byd w a w ięc szczepy 
przykoczow ać m usiały z okolicy  B ajkału i gór 
ałtajskich; a znajdując cały  szereg nazw m iej­
scow ości, pochodzenia fińskiego, dochodzim y 
do twierdzenia, iż F inow ie tu niegdyś m ie­
szkać musieli, g d y  Tungusi przez Jakutów 
i M ongołów  na w schód i północ ze sw ych 
pierw otnych siedzib w yparci zostali.

Przepatrzyliśm y tu najw iększą grupę w y ­
rażeń, z których  nazwa »ski« pow stać m ogła. 
Idz'my dalej i porów nujm y pozostałe nazw y 
s y b e ry js k ie , a natrafim y znowu na dwie 
grupy, które nas na ten sam punkt w yjścia  
naprowadzają.

Jedną z tych  grup przedstaw iają nazwy 
Sam ojedów  »tolds, told, tolde i toldo«; te 
sam e słowa sp otykam y u G oldów  »sok-solta« 
albo »suk-sylta« a przezto u T ungusów  »suk- 
silda« i »huk-sille«, a nawet praw dopodobnie 
w »a-sil« u O styaków  z nad Jcniscju. —  
»Solta« m ogło się przem ienić w »tolda«, 
a to znowu w »toldo«, g d y ^ s y lta  w »silda« 
a dalej w »sille« i »sil« przeszło.

B y sobie w ytłum aczyć, jakim  sposobem  
daleko od siebie odlegli, wschodni Sam ojedzi 
i Tungusi m ogli m ieć jedn ą i tą samą nazwę
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dla nart, m usim y się zw rócić ponow nie do 
gór ałtajskich w okolicę Bajkału i przyjąć, 
iż w szyscy  Sam ojedzi niegdyś' tą samą drogą 
do sw ych siedzib się przedostali.

T rzecią  grupę nazw dla nart tw orzą słowa 
»sana i hana« u rozsiadłych nad morzem  bał- 
tyckicm  Buryatów ; »sana« u półsam ojedzkich 
K oib alów  i »hana« u Tasso-Sam ojedów , w po­
bliżu ujścia rzeki Ob. N azw y te d ostały  się 
do tych narodów na tej samej drodze, o k tó ­
rej w dwu poprzednich grupach w zm ianko­
wano.

W yraz »narty« został dopiero w ostatnim 
czasie stworzonym .

D la  krótkiego  pzzeglądu historyi rozw oju 
nart podaje Nansen następujące zestaw ienie:

N arty  nie pow leczone skórą (27: 1)

I
Aanrler ( i S :  1)

!
N arty tunguskie (9: 1) indyjskie narty

I I
P łyty  owalne, skora obite p łyty  w ierzb o w e-lru ger.

\  /
P łyty  okrągłe.

C yfry  przedstaw iają stosunek d ługości do 
szerokości.



80 JÓZEF SCJIN A l ]>EH.

Dziś narty rozpow szechniły się w krajach 
europejskich, szczególnie w okolicach  gó ­
rzystych.

Skandynaw ia jest krajem  jedynym , m ają­
cym  najlepszych naftow ców , potw orzyła nawet 
osobne kom panie w ojsk, uzbrojone w narty.

S kau d yn aw czyk  zaledw ie chodzić zaczyna, 
przypina ski i rusza w podróż, nic bacząc 
na skały  w ysokie, na drogę daleką, lecz 
ćw iczy  swe nogi, b y  zostać k iedyś dzielnym  
nartowccm . Tam  bowiem  narty od lat blisko 
tysiąca, n ietylke znane są w św iccie spor­
tow ym , lecz służą jako  niezbędny środek 

kom unikacyi.
Sport ów znanym  jest już i w śnieżnych 

okolicach  południow ych krajów  Europy, d o­
kąd go sportsmeni, w idząc sposób użycia nart 
w podróżach do bieguna północnego, p o­
znaw szy ich doniosłość, zanieśli.

Dziś ćw iczy  się w ojsko  w jez'dzie na nar­
tach, dziś jeżdżą sportsmeni, m yśliwi, leśnicy 
a nawet kobiety, i jest nadzieja, że i narty 
podobnie ja k  rower, znajdą i u nas z czasem  
ogólne zastosowanie.
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''Kjdicąc nartami odpow iednio się posługiw ać, 
należy się postarać o narty rzeczywis'cie do­
bre; rów nież zapoznać z rodzajam i nart, p o­
nieważ każd y z poniżej opisanych typów , 
używ anym  b y ć  powinien w odm iennych o k o ­
liczn ościow ych  warunkach.

G łów ną cechą dobroci narty jest elasty­
czność. Jeśli nartę położy się na poziomej 
p łaszc zy źn ie , d otyk a  ona ty lk o  po obu 
końcach  płaszczyzny, środek narty, m iano­
wicie m iejsce, gdzie noga um ocow aną byw a, 
wzniesionym  jest ponad poziom  obu koń ców  
narty o i — 2 ctm.

Jeśli się narty u nóg um ocow uje, nie po- 
w inne one swoim środkiem  (pod stopą) ziemi 
dotykać, ale b y ć  o tyle  sprężyste, aby ciężar 
osoby naszej unosić m ogły.

„ N a r t y 11. ^
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D rugim  warunkiem  jest dokładne um oco­
w anie nóg u nart, w ięc uprząż nart. Uprząż 
powinna ściśle i pew nie nogę trzym ać na 
narcie. N iezw ażając na to, jest się narażonym  
na nieprzyjem ności i niebezpieczeństwa. 

R ozróżniam y głów niejsze typ y  nart: 
a) Skan dynaw skie (fig. 15 ., zob. str. 56 

i 57.) odznaczają się tern, że przedni koniec 
narty jest od góry  zagięty, tyln y zaś równo 
ucięty i w cale do góry  nie podniesiony.

P. A ndrzej Scheliessnig, zarząaca lasów 
z St. Lam brecht, podał w »Oesterreichische 
Forstzeitung« z 1 kw ietnia 1892, Nr. 14, opis 
orygin aln ych nart skandynaw skich, sprow a­
dzonych z Christianii, a figury 4, 5 i 6 są 
rów nież jego  ręką w ykonane.

Pisze on:
W  figurze 4 podajem y dokładn y rys 

o rygin aln ych  nart skandynaw skich i dołą­
czam y rozm iary w tab elce znajdującej się na 
str. 36.
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G d y  położym y nartę pow ierzchnią dolną 
na stole rów nym , to opiera się ona tylko  
przy a i y°. C zęść środkow a jest wypukłą. 
W yp u k ło ść  czyli sprężystość dosięga przy b 
m axim um  około  o m ilim etrów i zbiega rów no­
m iernie do a i y.

O tw ór do założenia rzemienia, około  30 
mm. szerokiego, 6 mm. grubego, na palce, 
jest przy 0^95 m etra zrobiony i w ynosi około 
'10/s m m «.

Fig- 5-

P. Schclicssnig pisze dalej: »figura 5 i 6 
przedstaw ia um ocow anie rzem ienne do nogi. 
Rzem ień, przych odzący na palce c, składa się 
z dwu silnych, zeszytych  z boku pasków  
skórzanych i m oże w górze w olniej lub w ę­
ziej b y ć  spinanym. W  środku w szytą jest 
sztabka stalowa, jak o ści ja k  przy używ anvch
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taśm ach m ierniczych, koń ce w ystają kilka 
centym etrów  z koń ców  rzem ieni i w suw a się 

je  na praw o i lewo. F i­
gura 6 przy ć  uwidacznia 
obydw a k o ń ce  sztab ki sta­
low ej; sprzążkę z rzem ie­
niem na górze w ypusz­
czono w rysunku. W sun ię­
ta sztabka stalowa czyni 
rzem yk, na palce przy­

chodzący, elastyczniejszym  i trwalszym . R ze­
m yk na pięty jest z obu stron przym oco­
w anym  do rzem yka na palce i daje się w edle 
w ielkości nogi szerzej lub węziej spinać.

W  m iejscu narty, gdzie noga spoczyw a, 
a w ięc pod rzem ykiem  na palce, jest przy­
m ocow aną p łytka  kauczukow a o długości nogi, 
która m a przeszkadzać nabijaniu się śniegu«.

Fig. 7 (zobacz str. 39) przedstawia narty 
horw egskie z roku 1644.

K rótki ten rzut daje nam już dokładne 
pojęcie o w yglądzie nart i w idzim y z tego 
jak pojedynczej konstrutccyi jest ten przy­
rząd tak  w ielkiej doniosłości. W praw dzie do­
niosłość ta nie dała się tak  dalece poznać 
u nas, gdyż ow a gałąź' sportu w krajach

F ig . 6.
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naszych dopiero się rozw ijać zaczęła, p rakty­
kow ana zaledw ie od roku 1892 p*-zez bardzo 
nieznaczną liczbę amatorów. Jednak podróże 
do bieguna północnego dają najlepsze św ia­
dectw o o niej, a i m y z czasem  do przeko­
nania tego  przyjdziem y.

Fig- 7 -

F igura 8 (zobacz str. 40) daje nam obraz 
nart, w yrabianych  na sposób skan dynaw ­
skich*), a tabelka na str. 41 przedstawia 
różnicę w rozm iarach m iędzy skandyw skiem i 
oryginalnem i nartami.

*) Przez I. L an gera  w H annsdorf (Morawy) personal 

nasz leśny sprow adzi! w  roku zeszłym  z pow yższej fabryki 

8 par nart jesionow ych, z których podczas ustawicznycli 

w ycieczek, m niejszych i w iększych, ani jedn a para złamani} 

nie została. E lastyczność ich dała się poznać przy jeździe 

w  terenie pokrytym  kretowinam i, które bez najlżejszego 

wstrząśnienia p rzeskakiw ały; lekkość przy dalszych w y ­

cieczkach, gd yż nie czuło się w cale uzbrojenia na nogach.
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T e  co do kształtu różnią się bardzo m ało 
od nart oryginalnych skandynaw skich, są 
tylko  cokolw iek  węższe. G łów na różnica za­
chodzi w orzemienieniu.

F igura 9 i 10 przedstaw ia system  rze­
m ienny do przypinania nart do nóg. R zem yk 
literą a oznaczony jest upięciem  na pięty, 
którego obydw a koń ce w punkcie b przy­

m ocow uje się 
s'rubką. Ś ru b ­
ka  ta pozw ala 
regulow ać rze­
m yk  stosownie 
do w ielkości

Fl£- io- nogi i jest mniej w ięcej przy 1.00 
m etra d ługości um ocowaną.

W  rzem ieniu na pięty w szytą 
jest połów ka trzciny średnicy około 
8— 10 mm. Rzem ień na palce c 
jest pod poduszeczką gum ową 
w w ycietem  nieco zagłębieniu śrub­
kami przytw ierdzony, górna zaś 
część zaopatrzona jest w sprzączkę, 

b y  w edle szerokości nogi m ódz spinać rze­
m yk dow olnię.

Sztab ki stalowe, ja k  w nartach oryginal-

F i g .  9.
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nych skandynaw skich, w orzem ienieniu tem  
nie przychodzą. O pięcie to na palce składa 
się z dwu, silnie zeszytych pasków  skórza­
nych, pozostaw ione są tylko  po bokach  m iej­
sca w olne pom iędzy paskam i, celem  naw le­
czenia na rzem yk, służący do p rzytrzym yw a­
nia pięt. Figura 11 przedstawia śrubkę przy- 
trzy m ującą koń ce rzemienia, na 
p ięty przeznaczonego. Flg' XI'

o kazały  się najpraktyczm ejszem i 
i najłatw iejszem i do w yrobu*).

N ajlepiej nadającym  się rodzajem  drzewa 
do w yrobu jest w  pierwszej linii wiąz, z tego- 
bow iem  ski sporządzone są najgładsze, co 
przyczynia się najbardziej do szybkos'ci jazdy. 
S k i jesionow e są rów nież bardzo praktyczne, 
gładkie, elastyczne, nie zadzierające się łatwo.

*) W  m iejscu m ego zam ieszkania próbow ano nawet 

w yrabiać narty, sporządzono k ilk a  par z drzew a św ierko­

w ego , które jednak d la  swej kruchości i m iękkości nie 

odpow iedziały celow i, m o gły  jednak w  w ypadkach  k o ­

niecznych b yć doskonale użyte. N art z drzew a tw ardego 

nie w yrabiano d la  braku m atryc i parników , niezbędnych 

do gięcia.

Pow szechnie przyjętą jest u nas 
form a nart »T elem a rk «, te bowiem
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Nansen w podróży przez G rónlan dyę u ży­
wał nart brzozow ych i dębow ych. W yrabiane 
b y ć  m ogą także, w  braku odpow iednich ro- 
dzaji drzew a w okolicy, z świerka, jod ły, 
sosny, osiki, jaw ora i olchy. P rzy każdym  
rodzaju drzewa jedn ak  b aczyć na to należy, 
b y  było  rów ne i gęstosłoiste.

F i n l a n d z k i e  n a r t y  różnią się tern 
od skandynaw skich, że oba ich końce, w ięc 
przedni i tylny, są do g óry  zagięte.

T y p  ten nadaje się do chodzenia po 
rów ninach; w chodzenie pod górę jest tu utru­
dnione, poniew aż tyln y koniec, jak o  do góry 
zagięty, nie ma m ożności przeszkadzać cofa­
niu się nart wstecz.

N arty finlandzkie, jak  fig. 12 (zobacz str. 
56 i 57) są 3 m etry d ługie, sporządzone 
z drzewa tw ardego; zamiast p łytką  gum ow ą 
obite są w m iejscu, gdzie noga byw a przypi­
naną, skórą z włosam i na zewnątrz. Skóra 
ta ma ogrzew ać stopę, —  urządzenie to nie 
jest jedn ak praktycznem , g dyż śnieg nabija 
się w e w łosy, zamarza, a tern samem noga 
ślizgając się, nie znachodzi podstaw y pewnej.

Prócz tego skóra nam aka i wzm aga cię­
żar nart.
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Fig. 13 (zobacz str. 56 i 57) daje obraz 
nart finlandzkich praw dziw ych »Kajana«. S p o ­
rządzone są one z drzew a brzozow ego, o dłu­
gości 2.70 metra, których obydw a końce ostre, 
w yg ięte  są w górę, podobnie ja k  u poprze­
dnio opisanych.

Trzecim  typem  finlandzkim  są narty o ry­
ginalne »Tornea« ja k  figura 14 (zobacz str. 
56 i 57). T e  różnią się co do form y tern, 
że część tylna nie ma zakończenia ostrego, 
ja k  u dwu poprzednich system ów, lecz k oń ­
czy się klinem , którego obydw a boki tworzą 
kąt prosty. Są one 3 m etry długie i w yra­
biane byw ają  z drzewa brzozow ego.

F ig . 16.

N a r t y  w s c h o d n l o - s y b i r s k i e  (Giitaki),

T r z e c i m  t y p e m  n a r t  są wschodnio- 
syberyjskie (Giliaki) fig. 16. Są to krótkie 
a szerokie narty. N adają się one do jazd y
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w lesie, poniew aż są krótkie, a tern samem 
łatw iejsze do kierowania.

N arty te są 1.45 m etra długie, 10 mm. 
grube, 140— 150 mm. w  tylnym  końcu  sze­
rokie, a w ięc o 50, w zględnie 70 cm. krótsze, 
2 mm. grubsze, 4 7— 57 mm. szersze od nart 
skandynaw skich; przez co tw orząc podstaw ę 
pew niejszą, czynią jazdę łatw iejszą niż na 
skan dynaw skich, u których  różnica w pro- 
p orcyi d ługości do szerokości utrzym anie 
rów now agi utrudnia. Z drugiej strony biorąc, 
są one cięższe od nart skandynaw skich, co 
przy w iększych w ycieczkach  dotidiw ie uczu- 
w ać się daje.

Jednak praktyczność poszczególn ych  ty ­
pów nart nie da się dokładnie określić, za- 
leżnem  jest to bow iem  od śniegu i terenu, 
w  którym  takow ych  używam y. I tak  do jazd y  
szybkiej na rów ninach i w  otw artej o kolicy  
górzystej posłużą niezawodnie lepiej narty 
w ązkie a długie; podczas g d y  w terenie le ­
sistym  usługę lepszą oddają narty szerokie 
a krótkie, jak o  łatw iejsze do zw rotów  p o­
m iędzy drzewam i. Przy śniegu sypkim lep- 
szem i będą ski z drzew a lekkiego; przy lep ­
kim  śniegu narty św ierkow e, g dyż na te śnieg
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najmniej się nabija, podczas g d y  przy śniegu 
przym arzniętym  ski z drzew a cięższego.

N arty sybirskie (w yrobu m onachijskiego) 
są sporządzone z drzew a bukow ego, na czarno 
zapuszczane. D la  lepszego przeglądu rozm ia­
rów podaję tabelkę następującą:

D
łu

go
ść

 
w 

m
et

ra
ch

gr
ub

oś
ć 

w 
m

m
.

sz
er

ok
oś

ć 
w 

m
m

.

w
yg

ię
ci

e 
w 

m
m

.

D
łu

go
ść

 
w 

m
et

ra
ch

gr
ub

oś
ć 

w 
m

m
.

sz
er

ok
oś

ć 
w 

m
m

.

w
yg

ię
ci

e 
w 

m
m

.

0.00 10 I4 0 — 0.S0 29 1 3 5 —

0.10 u I4 0 — 0.90 1 7 140 —

0.20 14 138 — 1.00 13 1 4 5 —

0.30 20 1 3 4 — I . I O 10 15 0 y ° =  0

O.4O 2 ó 1 3 2 — 1 .2 0 8-5 15 2 y ‘ =  20

O.50 32-5 1 3 1 — 1 .3 0 7 1 1 9 f =  5°

O . Ó O 34 1 3 1 — I .4 0 7 4 7

OJ!

0 .70 35 1 3 2 — I ł 4 S 7 10 y * =  I I O . 6

W yp u k ło ść części środkow ej tych  nart 
w ynosi 18 mm. O tw ór na rzem yk do pal­
ców, 4 cm. szeroki, i cm. w y so k i, w ycięty
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je st w wysokos'ci 16 mm. od podeszw y, t. j. 
od pow ierzchni dolnej, a 64 cm. od tylnego 
koń ca  nart.

Poduszeczka gum ow a pod nogę, 30 cm. 
długa, przebitą jest m iędzy 45 a 75-ym  cm. 
długości.

O rzem ienienie tworzą, podobnie ja k  u nart 
skandynaw skich, dwa rzem yki. R zem yk na 
pięty, ja k  figura 17, składa się z trzciny a, 
obszytej skórą b i przyszytego  u dołu, podw ój­
nego rzem yka c.

F ig  17.

Celem  regulow ania rzem yka stosownie 
do w ielkości nogi, um ieszczoną na pasku jest 
sprzączka d, a skóra pow lekająca trzcinę 
w  m iejscu e jest przecięta, lecz przy ścią­
ganiu rzem yka się schodzi. Na obu k oń ­
cach tego  rzem ienia zrobione są dziurki do 
przykręcania śrubkam i po bokach  narty.

R zem yk na palce składa się z dwu silnie 
zeszytych  pasków  skórzanych, ja k  figura 18, 
pozostaw ione są ty lk o  po obu bokach
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otw ory do założenia rzem yka, upinające- 
go pięty1'. Sprzążki, jak  u nart skandynaw ­
skich — ■ rzem yk. , l-'ię. iS.
ten me posiada,
znajdują się tylko 
na końcach dziur­
ki/celem  przym o­
cowania śrubka­
mi w otw orze w y­
ciętym  pod podu- 
szcczką gumową.

Uprząż tato ka­
zała się bardzo 
p raktyczną, nad­
zw yczaj silną, nie 
rozluźniającą się, 
odpow iednią do 

tur w iększych, jak  
to skonstatow aliśm y w spólnie u siebie, zapro­
w adzając ją  obecnie przy nartach skan dynaw ­
skich, b y  przy w ycieczkach  w iększych, które 
przed sięb ierzem y, nie b yć narażonym  na 
ew entualne wypadki. X rzem ieni bowiem  roz­
luźniających się, noga w ych w ycić się może, 
narażając jad ącego  na w cale nieprzyjem ne 
następstwa.
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d.) Jednym  z now szych w ynalazków  są 
patentow ane ski K . E n gla z Lilienfeld  (Au- 
strya dolna) wraz z hamulcem. N arty te są 
typ u  skandynaw skiego, jedn ak  z uprzężą sta­
low ą jak  figura 19, 20 i 21 (zob. str. 72 i 73).

U pięcie to składa się z przykryw ki b la­
szanej a, w ydętej w kształcie półwalca, pod 
którą w w yżłobion ym  otw orze um ieszczoną 
jest sprężyna spiralna na w rzecionie z gw in­
tami, zaopatrzonem  m uterką z przodu, pod­
czas g d y  z drugiej strony połączonem  jest 
z nią zapom ocą trzpionka ćw ierćkole, przy­
m ocow ane do dolnej powierzchni p łyty  sta­
low ej b w  m iejscu mniej w ięcej, gdzie palce 
spoczyw ają. W rzeciono to przechodzi przez 
kapslę, służącą do pom ieszczenia sprężyny 
a znajdującą się w w yżłobion ym  otworze, 
popod zawiaski półw alca c, na których  takow y 
podnosić się daje i tu łączy  się z ćwierć- 
kolem . P łytka  stalowa, na której noga spo­
czyw a, 25 cm. długa, 7 cm. szeroka, ma z obu 
boków  po sześć dziurek naprzeciw ległych, 
celem  przym ocow ania nasuniętej na nią fo­
rem ki na obcas c dwom a śrubkami, stosownie 
do d ługości nogi (fig. 21). U  forem ki tej 
um ieszczoncm  jest ucho ruchom e c do przy­
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pięcia rzem yka do pięt g. P łytka stalowa 
z drugiej strony owiniętą jest na os' i, i w pu­
szczoną m iędzy dwa silne żelazka li i Ii, 
przykręcone trzem a śrubkam i do narty. D o 
przypięcia rzem yka na palce f ,  przym oco­
w aną jest do p łyty  stalowej blaszka prosto­
kątna z w ystającym i po obu bokach narty 
uszym a d  i d '. Przy k lękaniu  płyta stalowa 
z założoną forem ką na obcas i przypiętą do 
obuwia rzem ykiem , podnosi się wraz z przy- 
twierdzonem  u spodu ćw ierćkolem , pociąga­
ją c  za sobą w rzeciono śrubow ate i ścigając 
zarazem  owiniętą na nim sprężynę ku kapsli. 
Przy powstaniu sprężyna się rozpuszcza, po­
ciąga w rzeciono do pierw otnego położenia 
a tern samem nogę wraz z p łytką  przyciąga 
do narty.

Patentow any ham ulec K. Engla, ja k  figura 
22, składa się z p łytki m etalow ej k , którą za- 
pom ocą 4 śrubek przytw ierdza się do końca 
tyln ego  narty. N a p łytce  ustawioną jest sprę­
żyna spiralna j ,  podobnie ja k  w nartach, na 
w rzecionie śrubowatem  w, zakończonem  mu- 
terką n. Zam iast kapsli przytw ierdzony jest 
kw adracik  blaszany r  prostopadle do p łytki 
z w ycięciem  podłużnem , przez które prze-

4 *
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chodzi wrzeciono; to zginając się esow ato m ię­
dzy dwom a ramionami w kładki p, jest śrubką

F ig . 22.

(osią) o dwu m uterkach z w kładką połączp- 
ne. W ydłużone dwa ram iona płytki k  są za­
gięte jak  t i t\ tw orząc zawiaski, w które 
wcliodzi drut, prow adzący od hamulca. R a ­
m iona te (t i f )  zostają przytw ierdzone do 
górnej pow ierzchni narty, podczas g d y  p ły ­
tka k do dolnej przym ocow aną zostaje. Na

ram iona przychodzi 

przyk ryw k a półw al- 
cow a m (fig. 23), 
nakryw ając zarazem 
sprężynę, a dziurki 
tejże muszą nakry­

w ać dziurki w ram ionach i tu śrubami do
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narty zostają przytw ierdzane. D o hamulca l  
przytw ierdzony jest drut, który  w ychodząc 
z punktu x , przechodzi przez utw orzone 
przez ramiona za w ia sk i, okrąża w kładkę, 
zostaje w połow ie hamulca silnie Idaszką y  
i nitami przytw ierdzony i w ychodzi w punk­
cie x ' .

l ' i g .  24.
Przy jeźd zić 

pod górę k lapa 
czyli ham ulec zo­
staje spuszczony 
na dół, ja k  figura 
24, zaś przy jeź- 
dzie z góry  p od ­
nosi się hamulec, 
jak  figura 25.

D o składania 
tych nart służy 
szablon sześcio-
ścienny, przychodzący m iędzy O D i c  narty 
w części środkow ej, gdzie najw iększe wygięcie, 
tudzież dwa rozpicracze. Jeden form y jak  fi­
gura 26, (zob. str. 54.I zaopatrzony po obu 
końcach kapslam i blaszanym i, zakładany b y ­
wa na końce nart, drugi jak  figura 27, (zob. 
str. 54.) w form ie zw ykłej dcszczułki, 1 ‘/2 ctm.

1'iK- 25-



54 J Ó Z E F  S C IIN A lD H ll.

szerokiej , z dwom a śrubkam i, jest o 10 
ctm. niżej od poprzedniego, przyczem  śrubki 

zachodzą w dziurki u

je, jak  u w szystkich innych rzem ykam i.
ej Figura 28 przedstaw ia przyrząd rze­

m ienny do użytku sportow ego.
Przez otw ór w nartach przechodzi rze­

m yk na palce, 3 ctm. szeroki, 0.8 ctm. gruby, 
k tóry  dwom a śrubkam i (w ypunktow anem i 
w rysunku) byw a przym ocow any do narty. 
D łu gość rzem yka regulow aną b yw a w edle 
w ielkości nogi; sprzążki do zwężania lub roz­
puszczania nie ma, gdyż przyrząd ten z góry 
już odpow iednio do obuwia jest sporządzo­
nym ; w środku podszyty jest skórą z foki, 

b y  zm niejszyć tarcic. W  całej d ługości zna- 
chodzi się trzcina lub fiszbin, celem  nada­
nia sztyw ności i sp rężytości, nie ma przeto 
sprzążek do dow olnego spinania. D o  tego  
celu służy, na przodzie przym ocow ana, b la­
szka w  kształcie liry, z w ycięciem  podłużnem. 
R zem yk na piety połączon y jest z tą bla-

Fig. 26. nart, w  tym  celu zro­

bione. U dołu i góry, 
Fig. 27. y  gdzie narty przylegają

do siebie, zw iązuje się
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szką dwom a nitami, podobnie ja k  u rzem yka 
na palce nity m iedziane zam ykają otw ory 
na rzem yk do pięt.

Na narcie przyśrubow any jest trzpień 
z w yciętym i gwintam i i m uterka m osiężna 
u góry, zachodząca w w ycięcie podłużne 
w  blaszce. M iędzy m uterką a lirowatą bla­
szką założona jest na trzpieniu tarczka krągła 
blaszana. Zapom ocą w ięc tego  trzpienia 
m ożna blaszkę lirowatą wraz z orzem icnie- 
niem pięt, w edle potrzeby w stecz lub w przód 
posuwać, przyciągając następnie silnie śrubką.

U prząż ta, utrzym ując nartę ściśle u nogi, 
używ ana b yć m oże do kunsztów rozm aitych, 
jak  skakania, tudzież w w yścigach, do k tó ­
rych  to celów  w Skandynaw ii używ ana b y ­
wa. D o tur w iększych  w okolicach górzystych 
orzem ienienie takie się nie nadaje dla swej 
nadzw yczaj delikatnej konstrukcyi.

D łu gość nart odpow iednia b yć winna do 
w zrostu jez'dzca i oznacza się ją  następują­
co: g d y  nartę postaw im y końcem  tylnym  
na ziem i, przednim  zaś do góry, jeździec 
z w yciągn iętą ręką dostać powinien palcam i 
przedniego koń ca nart; albo też długość 
w yprostow anego ramienia, a to od piersi do
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koń ca palca średnie­
go  , z dodaniem  dłu­
gości stopy, ma dać 
połow ę długości narty. 
Szerokość zależna jest 
od ciężaru, ciała i tak 
8 cm. szerokie narty 
odpow iadają ciężarowi 
80 do 100 k ilogra­
m ów ; 7 cm. szerokie 
60— 80 kilogram ów ; 6 
cm. szerokie poniżej 
60 kilogram ów . &

N arty po każdora- 
zowem  użyciu należy S 
starannie oczyścić ze 
śniegu, w ytrzeć na su­
cho, założyć szablony 
(m iędzydrzew ce) po­
dwójnej grubości śro­

dkow ego w ygięcia  
narty i złożyć ja k  fig.
29, zw iązując w  m iej­

scach przylegania 
obu nart do siebie
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rzem ykam i, lub zakładkam i drewnianem i, jak

Celem  utrzym ania w ygięcia  
w stanie norm alnym  w kłada 
się deszczółkę drewnianą (roz- 
pieracz) około  1.5 do 2 cm. 
sz e ro k ą , pom iędzy obydw a 
przednie końce nart.

Nie powinno się nart prze­
chow yw ać w m iejscach w il­
gotnych, gd yż łatw o m ogą się 
spaczyć. W  razie spaczenia się 
nart, dobrze jest napuścić je 
olejem  lnianym , założyć sza­

blony i rozpieracze, zw iązać silnie i pozo­
stawić czas dłuższy w m iejscu suchem, b y  
napow rót w ygięcie i form ę przybrały. R ó w ­
nież źle jest przechow yw ać narty w  m iej­
scach ogrzew anych; najlepiej w w ozow n iach; 
kurytarzach lub m agazynach.

D o konserw ow ania nart niezbędnym  jest 
lakier i olej lniany. N arty lakierem  pow le­
czone nie zadzierają się tak  łatwo., a przy 
śniegu lepkim  i m okrym  w zm agają po części 
pęd. D o zw iększenia pędu dobrem  jest 
także natarcie dolnej pow ierzchni narty
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łojem . Rzem ienie pociągać się powinno 
tłuszczem  , b y  nie sz ty w n ia ły , nie traciły 
swej podatności i nie pleśniały. Uprzęże 
stalow e napuszczać należy oliwą.

* *
*

D o  jazd y  na nartach potrzebnym i są 
k ije , jedn ak  nie należy przyzw yczajać się 
zanadto do nich, lecz posługiw ać się tylko  
w koniecznych  razach. Skandynaw ow ie 
w ostatnich czasach zaniechali już kijów, 
używ ając je  tylko  przy w iększych  turach 
i w zastosowaniu praktyczncm . K ije  nie­
zbędne są przy stąpaniu do góry, służąc 
za podporę; do obrotów , szczególnie na po­
chyłościach i uboczach, dalej do jazdy ze 
zbyt strom ych szczytów  i pagórków , jako  
też do odbijania się przy jeździe na rów ­
ninach.

Figura 31 (zob. str. 62.) przedstaw ia kij 
z trzciny pieprzowej japońskiej, m ocny i ela­
styczny, nadający się szczególnie do w sia­
dania nań przy jeździe z góry. Bez obaw y 
złamania się kija, siedząc na tym że, jech ać 
można. K ij taki jest 1.80— 2.00 metr. długi,



f
F ig .  3 1

opatrzony ostrem oku­
ciem , około  8— 10 cm. 
długiem  i tarczką blasza­
ną, w ielkości podw ójnej 
średnicy kija, a to w ce­
lu, o y  nadto w śnieg się 
nie wbijał. K ije  takie 
w yrabiane byw ają także 
z drzewa, lecz okute zu­
pełnie tak  samo jak  
trzcinowe.

D rugim  rodzajem  są 
k ije  krótkie, a to po je­
dyn cze lub podw ójne. 
F igura 32 przedstaw ia 
kij pojedynczy, drew nia­
ny, 1.5 m. długi, zaopa­
trzony w ieńcem  , m ają­
cym  ten cel, co tarczka 
u kiji długich. F igura 33 

F ig .  3 2  i 3 3 . daje obraz kija p odw ój­
nego, składanego, około 

1.4 0 — 1.60 m. długiego. K ije  te są 
w  przekroju kw adratow e, a to z dw o­
ma kraw ędziam i ostremi, przy składa­
niu do środka przychodzącem i, z dwo- 

(62)
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ma zaś zaokrąglonem i, przychodzącem i na- 
zewnątrz. U g óry  zaopatrzone są w rze- 
m yczki do zaczepiania rąk , tudzież jeden 
z nich paskiem  do spinania przy złożeniu. 
O b yd w a kije są z dołu, na 10 ctm. w górę 
okute b la c h ą , zgiętą pod kątem  ostrym , 
i przytw ierdzoną tak  na stronie w ewnętrznej, 
jak i na zaciosie klinow atym  strony zew nę­
trznej , czterom a nitami N a jednym  kiju 
przytw ierdzony jest nieruchom o haczyk, 
który  przy składaniu w chodzi w dziurkę 
zrobioną w drugim  kiju. K ije  takie okazały 
się bardzo praktyczne, m ogąc służyć roz­
łożone do chodu pod górę lub do odbija­
nia się przy jeźd zić w terenie równym , pod­
czas g d y  przy jeździe siedzącej, zakładając 
haczek w otw orek zrobiony w drugim kiju 
i spinając rzem yczkam i na górze, użyć je  
m ożn a-doskon ale, ja k b y  kija pojedynczego. 
K ije  te w yrabiane b y ć  winne z drzewa 
tw ardego, zw ięzłego i elastycznego, b y  się 
nie łam ały, do czego wiąz i jesion bardzo 
się nadają.
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By m ódz w ygodn ie i dobrze jeździć na 
nartach, należy mieć odpowiednie obuwie. 
Skan dynaw ow ie, jakoteż narciarze krajów 
średnio i południow o-E uropejskich, używają 
obuwia, um yślnie w  tym  celu sporządzonego, 
pod nazwą norw egską »lauparsko« jak fig.

34. Z rysunku widzi­
m y, iż trzew ik ten 
w ygląda niezgrabnie 
i ciężkim  b yć musi, 
jednak w rzeczyw i­
stości tak nie jest.
T rzew ik  ów jest zro­

biony z jednego kaw ałka sk óry , który 
z przodu u p alców , z tyłu  zaś na pięcie
jest zeszytym . U g óry  przyszytą jest cho­
lew ka , która się składa z dwóch części, 
szwem ze sobą tak połączonych, iż tworzą 
zupełnie cholew ę buta, dającą się zapom ocą 

tasiem ek lub rzem yków  węziej lub szerzej 
zesznurować. O bcas w ystaje szpiczasto na 
1.5 do 2 cm. w tym  celu , b y  rzem yk 
na pięty przeznaczony, nie zsuwał się. Na 
pięcie p rzyszyty  jest k lin ek skórzany, t. z. 
nos. U pięcie pięt, znachodząc w ten sposób 
oparcie m iędzy w ydłużonym  obcasem  a no­

Ing- 34 -
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sem, żadną miarą zsunąć się nie może. Z a­
miast przedłużenia obcasu i nosa, przyszyty  
b y ć  m oże rzem yczek że sprzążką, ja k  w  fi­
gurze 34. T rzew ik  ten m usi b yć znacznie 
od nogi w iększy, gdyż na skarpetki w dzie­
w a się jeszcze  pantofle filcowe, a dopiero 
na nie »lauparsko«.

Chodaki (postoły), używ ane przez naszych 
hucułów  i b o jk ów , tw orzą rów nież dobre 
obuw ie do n a r t , gdzie rzemień na pięty 
w cale dobrze przypinać się daje do rzcm y- 
ćzka, spinającego w  ty le  chodaki.

N ajpojedynczszem  i najlepszem  m oże 
jeszcze obuwiem  są zw yk łe  berlacze filcow e 
lub z sukna w yrobu górali, z cholew kam i 
sznurowanem i, lub spinanemi na guziczki. 
D obrem  i praktycznem  jedn ak się okazało, 
zaopatrzyć je  czterem a poaeszw am i, a to 
dwom a skórzanem i i dwom a sukiennem i, ja k  
figura 35. Pierw sza pode­
szwa, przyszyta do berlacza 
jest cienką skórzaną, druga 
z filcu podw ójnego, trzecia 
skórzana ja k  p ie rw sza , a czw arta znorvu 
filcow a ; na tę dopiero przychodzi obcas 

„Nartyu. 5

Fig- 3 5-
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z czterech kaw ałków  sukna. B erlacze takie 
o k azały  się bardzo w ygodnem i, nieprzema- 
kającem i, ciepłemi, a nie zam arzając i nie 
tw ardniejąc ja k  skóra, nie zm niejszają tern 
samem czucia w  nodze.

P oń czo ch y  w ysokie  pow inne b y ć  również 
w e łn ia n e , jako  nieprzepuszczające zimna 
i w ilgoci. K am asze bow iem  skórzane, krę­
pując zanadto nogę, utrudniają jazdę.

* *

Po stosownem  opisaniu nart, uprzęży, 
kijów  i obuwia, należałoby pow iedzieć nieco 
jeszcze o ubraniu odpowiedniem . Przede- 
w szystkiem  nie należy używ ać ubrań cięż­
kich , ja k  futer i paltotów , ty lk o  lekkich  
a c ie p ły c h , najlepiej w e łn ia n ych , któreb y 
ruchów  nie krępow ały, tak  samo bieliznę 
w ełnianą lub tyrkotow ą, także jagerow ską. 
U brania wełniane chronią od przeziębienia, 
k tóre w obec rozgrzania się przy jeździe 
łatw o nastąpić może.

W skazanem i b y ły b y  zarzutki krótkie, 
które przy  jeździe na kiju nie w łó czy łyb y
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Fig. 3 7-

się po śniegu, lub w  terenie lesistym  nie 
zaczepiały o drzew a i krzaki.

O k rycie  g ło w y zaopatrzone b y ć  winno 
daszkiem , b y  przy zb yt silnej refleksyi pro­
mieni słonecznych F ig. 36.

nie narażać siatkó­
w e k  oczu na zapa­
lenie. D o tego  celu 
praktycznem i bar­
dzo okazały się specyalne 
okulary, ja k  figura 36., 
ciem no niebieskie lub 
szare. Zrobione są one 
z siatki drucianej, zaopa­
trzone w  szkiełka z p rzy­
tw ierdzoną elastyką dc 
zakładania na głow ę lub 
uszy.

Na ręce najlepsze są 
rękaw ice w ełniane o dwu 
palcach, ja k  fig. 37., g dyż 
trudniej przem akają a 
przez to samo ogrzew ają 
lepiej ręce. R ękaw ice są 
o tyle  potrzebne, b y  przy upadnięciu na 
.śniegu przym arzniętym  nie k a le czy ć  rąk

5*
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o skorupę, a przy m rozie nie odbierać im 
czucia w skutek zziębnięcia.

* *
*

G łów nym  warunkiem  przy jeździe jest 
należyte przypięcie nart, co w sposób zu­
pełnie pojed ynczy uskutecznić się daje, sto- 
w nie do rodzaju uprzęży. I tak  g d y  uprząż 
składa się z rzem yka, na palcach spinanego 
sprzążką, tudzież rzem yka do pięt, zapom ocą 
śrubki regulow ać się dającego, jak  fig. 38.y

* 'ig ' 3 ° .

w takim  razie rozpina się sprzążkę a i od 
kręcą  śrubkę b, stawia nogę na poduszeczce
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gum ow ej ta k , iż palce zachodzą pod rze­
m yk a , który  następnie spina się sprzążką. 
R zem yk na pięty c nasuwa się silnie, przypi­
na sprzążką, um ieszczoną nad obcasem  obu­
wia, lub w  braku takow ej przyw iązuje rze­
m ykiem  około  nogi (jak linia w ypunktow ana) 
i w  koń cu  przykręca s'rubką b.

Uprząż, składająca się z rzem yka na palce 
bez sprzążki i rzem ienia na pięty, zaopatrzo­
nego sprzążką, jedn ak  oez s'rubki do regu­
lowania, winna b y ć  już z góry, stosownie 
do d ługości i szerokości nogi, na narcie 
um ocowaną. R zem yk na palce, który  śrub­
kam i w  zacięciu pod poduszeczką przytw ier­
dzony byw a, należy w edle szerokość’ obuwia 
szerzej lub w ęziej przym ocow ać, tak samo 
rzem yk do upinania pięt odpow iednio do 
długości nogi. G d y  uprząż taka jest należy­
cie przy nartach u m oco w an ą, w kłada się 
nogę tak, b y  palce przyszły  pod rzem yk, 
na nie przeznaczony. N astępnie nasuwa się 
upięcie pięt na obuw ie i przyw iązuje rzem y­
kiem  do nogi. Sprzążką u rzem yka na pięty 
rzadko byw a używ aną, a m ianow icie tylko  
w tedy, gd y  się czuje, że noga jest zbyt skrę­
powaną lub też w olno w uprzęży chodzącą.
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Po takiem  upięciu noga pow inna w cale  
w ygod n ie się podnosić, tak  przy posuwaniu 
się naprzód, ja k  przy przyklęicaniu.

Zupełnie jest rzeczą jasn ą , iż pierwsze 
p rób y jazd y  odbyw ać się pow inny w terenie 
równym , b y  przy ślizganiu się nart nabrać 
pewnos'ci siebie i rów nowagi. N ależy w ięc 
w olno posuw ać nogę jed n ę o b ok  drugiej, 
nie odryw ając jed n ak  od pow ierzchni śniegu. 
N ie należy też nóg szeroko rozstawiać, 
owszem  powinne b yć one ja k  najbliżej trzy­
mane, t. j. o ty le  tylko  oddalone, b y  się rze­
m ienie o siebie nie ocierały. D ró g  i m iejsc 
ujeżdżonych unikać należy, pola śniegiem  
o kryte są najodpow iedniejsze.

Ciało winno b y ć  lekko naprzód p o ch y­
lone, przy jeździe zaś z góry  nieco w ięcej, 
gd yż nachylanie się w  ty ł pow oduje um y­
kanie nart i upadanie. D o  kija nie należy 
się przyzw yczajać, używ ać go ty lk o  do opie­
rania się, przyw rócenia rów now agi i ham o­
wania.

P rzy nauce najlepiej używ ać dw óch krót­
kich  kijów , przyczem  lewą rękę i prawą nogę, 
następnie praw ą rękę i lew ą nogę w ysuw ać 
należy. P rzy posuwaniu się narty, miernie
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naciskając, naprzód w ysuw ać, robiąc długie, 
m iękie w kolanach k ro k i, nie odbijać się 
następną nogą, lecz ciężar ciała podać na­
g le  na nogę w ysu n iętą, b y  jak  najdłuż­
sze posunięcie się p rzy każdym  kroku osią­
gnąć. T a k  postępując, jedn a noga za drugą 
sama posuw ać się będzie. Chcąc się obrócić 
w  przeciw ną stronę, należy w ysunąć jedn ą 
nogę, np. trzym ając kij w lewej ręce, w ysu­
nąć n ogę prawą, skrzyżow ać nią lewą, roz­
ruszać w  powietrzu w lew ą i praw ą stronę, 
następnie zarzucić w p ozycyi obm yślanej, 
ch w ycić kij w praw ą rękę, oprzeć się silnie 
na nim i podnosząc lewą nogę tak  w ysoko 
w  górę, b y  końcem  narty nie d otykać śnie­
gu, zaw inąć półkole, staw iając ją  rów nolegle 
z prawą.

Podobnie ja k  na rów ninie, tak  i na 
wzniesieniach nie jest jazda  tak trudną, ja k ­
b y  się na pozór w ydaw ało. Na lekko nachy­
lone pagórki w ychodzić można, posuw ając 
się zupełnie tak  samo ja k  po równinie na­
przód, pom agając sobie tylko  od czasu do 
czasu kijem . Na pagórki o większem  na­
chyleniu, 15 0— 20°, stawiać należy narty tak, 
aby ich ko ń ce  przednie ja k  najbardziej b y ły
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od siebie oddalone (patrz fig. 39 a.), tylne 
zaś nie d o tyk a ły  jeden drugiego, g d yż m oże 
to sp ow odow ać ześliźnięcie się nadół. G d y b y  
m imo to narty ślizgały się w stecz, można 
użyć t. z. kantow ania, w ciskając narty w s'nieg 
ostrym i krawędziam i. Przy zjeżdżaniu na dół 
(fig. 39 b.) należy nogi razem trzym ać, jedn ą 
nieco naprzód w ysunąć, ciało poch ylić  na­
przód, lekko zgiąć kolana, co ułatwia utrzy­
m anie rów now agi. Padać nie powinno się 
n igdy w zdłuż lecz na boki; p rzy wstawaniu 
narty stawiać prostopadle do kierunku na­
chylenia. K ijem  ham uje się w ten sposób, 
b y  każdej chwili m ożna go podn ieść, nie 
w strzym ując jazdy. P rzy  zw rocie należy 
jedn ą nogę w ysun ąć naprzód, zarzucić na­
tychm iast w zam ierzone położenie, zm ienić 
kij i przyciągn ąć drugą nogę.

Jazda w terenie o nachyleniu 20 —  50° 
i w yżej jest już nieco trudniejszą, w ym aga­
jącą  dłuższego ćw iczenia i w praw y.

I tak  stąpając pod górę należy kij trzy­
m ać od strony góry, w którą też stronę 
i ciężar ciała nachylon ym  b y ć  winien; scho­
dząc zaś na dół kij winno się trzym ać od 
strony dołu. R ozum ie się, że przy takich
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F ig -  39 -



76 J Ó Z E F  SC HN Ą]  DEH.

pochyłościach nie dadzą zastosow ać, przy 
w ychodzeniu  do góry, sposoby pow yż przy­
toczone, lecz użyć trzeba t. z. schodkow ania 
a to idąc w poprzek stawiać nogę jedn ę 
o b ok  drugiej , tw orząc sobie tem  samem 
rodzaj schodków  w  śniegu, ja k  fig. 40.

Przy  jez'dzie z góry, im w iększe jest po­
chylenie ciała naprzód , tem  prędszą b yw a  
jazda. D o zw olnienia tem pa lub w strzym a­
nia się m ożna używ ać rozm aitych sposobów . 
N ajpojedynczszem  jest rzucić się w śnieg 
na bok, b y  b ieg  w strzym ać zupełnie, co 
prócz ochłodzenia się w m iękkim  śniegu, 
w  niczem  nie zaszkodzi. D rugim  sposobem  
jest wsiadanie na kij, lub g d y  się ma kije 
s k ła d a n e , złożyć ta k o w e , w siąść na nie 
i trzym ając oburącz, podać i ciało nieco 
w stecz, przez co kij prując^w śniegu; pod 
ciężarem  ciała zw alnia znacznie jażdę. M ożna 
też w siadać na kij w ten sposób, iż w kłada 
się go pod praw e kolano, górnym  Końcem 
opiera się o lew ą rękę, wspartą na lewej 
nodze, a siedząc w ten sposób w p o zycyi 
na pół w p ra w o , prawą rękę trzym a się 
silnie kij u końca dolnego.



Fig. 40.
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Przybiera jazda tem po tairie, iż nie jest 
się w ięcej panem  sytuacyi, zjeżdzać należy 
skośnie, napoprzek, zataczać luki lub koła, 
u żyw ać serpentyn lub zw rotu zw anego »Te- 
lem ark«. Zaw sze jedn ak  baczyć trzeba, b y  
zagięte koń ce nart razem b y ły  trzym ane. 
Zw rot »Telem ark« jest jedn ą z najpiękniej­
szych figur w nartowaniu; jest tc w spaniały 
w idok, g d y  jeźd ziec w pełnym  biegu z g óry  
odw ażnie i żw aw o zatacza łuk  ostry i staje 
w  chm urce kurzącego śniegu. Zw rot ten jest 
raczej kom bin acyą ham owania z zataczaniem  
łuków  i polega na tem, iż zjeżdżając z góry, 
kierun ek prosty zm ienia się nagle w boczn y 
a w ięc zatacza łuk o stry , przez co narty 
stają skośnie do pochyłości, a szumna jazda 
na dół w strzym aną zostaje.

G d y  się zam yśla zw rot zrobić na lewo, 
należy nogę praw ą w ysun ąć nieco naprzód, 
skierow ać ku środkow i, przenosząc rów no­
cześnie ciężar ciała w tę stronę i p rzyklęka­
ją c  nieznacznie na lewą nogę, praw ą nogą 
łu k  zatoczyć. W  ten sam zupełnie sposób 
zatacza się łuk  w prawo, ty lk o  w odw róco­
nym  porządku.
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G d y b y  ściana g ó ry  była  tak  strom ą, iż 
zjeżdżanie naw et krótkiem i serpentynam i b y ­
ło b y  w ręcz niem ożliwem , użyć należy schoci- 
lcow ania, podobnie ja k  do g ó ry  (patrz fi­
gura 41).

O brót na m iejscu w ykonu je się w trzech 
m om entach a to: 1) zarzucić nogę w k ie­
runku zam ierzonym , 2) zm ienić kij, 3) zata­
czając łuk, przyciągnąć drugą nogę.

Inny jeszcze rodzaj obrotu jest, g d y  się 
np. na lew ą stronę obrócić zamierza, trza 
podnieść lew ą nogę naprzód tak  w ysoko, 
b y  narta do pow ierzchni ziem i stanęła 
w  kierunku prostopadłym , nie pozostała je d ­
nak w tej pozycyi, lecz przez w ysoko pod­
niesioną nogę zatoczyła łuk taki, b y  część 
tyin a zarzuconej narty przyszła mniej w ię­
cej w to m iejsce, gdzie część przednia narty 
praw ej. Postaw iw szy teraz lew ą nogę na 
ziem i, otrzym am y p o zy cy ę , gdzie obyjdwie 
narty w  przeciw nym  zupełnie kierunku obok 
siebie leżeć b ęd ą , a rów nocześnie półobrót 
w ykonanym  zostanie; B y  uzyskać obrót zu­
pełny, należy —  stojąc na lew ej nodze -  
podnieść praw ą, a zataczając półkole, usta­
w ić o b ok  lewej. C hcąc zrobić zw rot w pra-



Fig. 
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w ą s tro n ę , trzym ać się należy tej samej 
zupełnie reguły.

S k o k  z p och yłości i u boczy  należy do ćw i­
czeń trudniejszych, co jedn ak  przy w praw ie 
i dłuższem  ćw iczem u da się rów nież w ykonać.

W  Skandynaw ii, na pagórkach przezna­
czonych  do jazd y  na n a rta cn , urządzają 
um yślnie szańce ze śniegu, skąd skoki b y ­

w ają wykonrrwane. W  szalonym  pędzie nad­
jeżd ża narciarz nad stromą ubocz, aż na kraj 
takow ej i odbiw szy się tu, m knie ja k  strzała, 
przerzynając powietrze, a spadłszy na jakich  
m etrów  20, z niepoham ow aną szybkością 
i pew nością siebie dalej jedzie. Skan dyn a­
w ow ie nabyli w  tym  kierunku w praw y zdu­
m iew ającej, a skoki na odległość 20— 25 
m etrów  nie są w cale rzadkością u nich. 
N ansen opow iada o pew nym  jeźdzcu  z pro- 
w in cyi T elem ark, imieniemm Sóndre A n d er­
sen Nordheim , k tó ry  sk oczył na dół ze skały  
30 m etrów w ysokiej i stając na nogi, dalej 
jechał (fig. 41. zob. str. 88).

Śnieg  św ieżo spadły nie nadaje się w cale  
do jazdy, jak o  sypki, m iękki, przylepiający 
się do nart; w śniegu takim  narty g łęb oko 
toną. G d y  jedn ak  nieco przysiędzie i przy-

„Narty“. 6
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m arznie, staje się w cale dobrą sanną dla 
nart. Śn ieg  spadły w tem peraturze łagodnej, 
k tó ry  następnie skutkiem  zimna przym arznie 
n ieco, a skorupę jeg o  przyp~uszy śnieg 
św ieży, jest najlepszym  do jazd y; nie nabija 
się na narty, jedzie się lekko i prędko. G d y 
skorupa śniegu zanadto przym arznie, daje 
sannę złą bardzo, tw orząc ostrą krustę, na 
której narty ślizgając nie dają się utrzym ać.

B y  przeszkodzić nabijaniu się śniegu, na­
leży  narty napuścić olejem lnianym ; szcze­
gólnie na w iosnę i w  jesieni napuszczanie 
takie jest koniecznym . D obrze jest rów nież 

natrzeć narty łojem , woskiem  lub stearyną, 
także w ilgotną solą lub śledziem , b y  chw i­
low o przynajm niej zm niejszyć nalepianie się 
śniegu.

S zyb k o ść jazd y  nie da się dokładnie 
określić, zależnem  to jest bowiem  od w pra­
w y jeźdźca, terenu i śniegu. D o b ry  jeździec 
w  terenie odpowiednim  i przy sprzyjającym  
śniegu jest w stanie około  io o  kilom etrów  
drogi dziennie odbyć. Nansen pow iada *),

*) W  dziele > A uf Sclm eeschuhen durćh G ron lan d c, 

źom  I., rozdział III.
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i e  na w yścigach  w  Skan dynaw ii odbyw ano 
-drogę 50 km. długą z rozm aitem : przeszko­
d am i w  przeciągu godzin 4, minut 27, pod ­
czas g d y  droga dobra, bez przeszkód, 220 
km . daleka, przez pew nego lapoń czyka w  21 
g o d zin ach  i 22 m inutach przebytą została.

6 *
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ZASTOSOW ANIE NART.

(85)





^Bljiejeden z Szanow nych czytelników  zada 
sobie pytanie, jak ie  zastosow anie m ogą m ieć 
narty ? A  jedn ak w ielkie usługi oddać m o­
gą one człow iekow i, czy to w kom unika- 
cyi, czy też w m yśliw stw ie lub leśnictw ie, 
przy w ojsku lub w reszcie w sferze, sport 
upraw iającej.

Jak już w rozdziale I-szym wspom niałem , 
używ anem i b y ły  ski w N orw egii do ruchu 
pocztow ego  już w latach 1525 i 1535, gdzie 
z pow odu zasp śnieżnych kom unikacya bez 
tych że zam kniętą b y ć b y  musiała. W  tym  
sam ym  też celu używ ano nart w o kolicy  
R o ck y  - M ountains w północnej A m eryce.

C zy  nie m og łyb y  one oddać po części po­
dobn ych  usług także i u nas ? W szak w m o­
narchii austryackicj w zdłuż pasma A lp  aż poza 
Bośnię i pasma K arpat aż po Siedm iogród

(87)
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i państw a bałkań skie znajdujem y o kolice, 
w których  kom un ikacya przez śniegi w yso ­
k ie  nieraz zam kniętą zostaje. Ile skarg sły­
szym y z ust dzieci i rodziców , które dla 
zaw iei śnieżnych do szko ły  lub kościoła  do­
stać się nie m ogą. Iluż to puszcza się w dro­
g ę  dla interesów gospodarczych, dążąc do 
m iast przez lasy i góry, nie w iedząc czy  
pow rócą, czy  też śm ierć znajdą w śród Łych 
puszcz śnieżnych. W  iluż to k rytyczn ych  
chw ilach pom oc zbawienną podać m ogą 
n a r ty !

C zyż lekarze i kapłani, św iadom i jazd y  
na nartach, nie m oglib y  nieść ulgi pom ocy 
potrzebującym  ? C zyż m ieszkańcy gór, od­
cięci śniegam i od reszty świata —  znając 
jazd ę  na nartach —  m e m oglib y  sp ieszyć 
do miast dla zarobku i zakupna żyw ności 
i oszczędzić sobie tym  sposobem  mozolnego- 
kopania się w śniegu i

A le  niestety, ludność nasza nart nie zna,, 
nie w ie naw et o istnieniu takich przyrządów . 
N aszem  w ięc zadanie jest w skazać je j drogę. 
G óral, w idząc sposób użycia nart, pozna ich 
doniosłość, przew idzi korzyści, jak ie  mu one 
p rzynieść m ogą i w kró tce sam je  w yrabiać
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będzie. Nie będą początkow o tak  dobre 
ja k  o b ce, z czasem jedn ak  udoskonali się 
w yrób, a naw et eksport krajow ych  nart cał­
kiem  zdrow o rozw inąć się może. M ateryału 
nam przecie nie b rak u je , lasów  w kraju  
dość mamy.

Nie m niejszej w agi jest też zastosow anie 
part w m yśliw stwie i leśnictw ie. W  N orw egii, 
jako też w całej północnej Europie i S yb ery i 
są one nawet koniecznem i w polowaniach. 
Nie jest to rzeczą w cale nadzw yczajną, g d y  
chłop norw egski naw et na polow aniu na 
zające posługuje się nartami, a często się 
zdarza, iż w yszukuje nadżw iedzie w gaw rze 
lub ściga zw ierzęta drapieżne. L ap o ń czy cy  
ścigają wilka, sw ego najzaciętszego nieprzy­
jaciela  na nartach tak  długo, aż go zastrzelą, 
lub kijem od nart ubiją. Jakieżby zastoso­
wanie m ieć one m ogły w kraiach, gdzie lasy  
zapełnia zw ierzyna łow na; przy podchodzeniu 
kozicy, rycerskiego jdyń ca, lisa, lub na szczy­
cie skały  bezpiecznie siedzącego orła.

D la  m yśliw ego i leśnika są one praw- 
dziw em  dobrodziejstw em , dając mu m ożność 
obejścia  o d le g ły c h , przy śniegu g łęb okim
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niedostępnych rewirów, ścigania kłusow ni­
k ó w  i zwierza drapieżnego.

K to  raz próbow ał jazd y  na nartach, temu 
przypięcie używ anych  pow szechnie w okoli­
cach górzystych  obręczy, w ięcej na m yśl 
nie przyjdzie, bo g d y  pierwej w obręczach 
ty lk o  z trudnością i pow oli m ó g ł. się poru­
szać, narty mu drogę jego  w przyjem ną, bez 
trudu i szyb ką  jazdę zamienią.

C zyż i dla uczącej się m łodzieży nie b y ­
ły b y  narty w skazanem i, jak o  istne dobro­
dziejstw o K orzyści, jak ieb y  one przynieść 
m ogły, są nieocenione. H art ciała i ducha, 
odw aga i w ytrw ałość, oto cel w ychow ania. 
Państw o i społeczeństw o potrzebują ja k  naj­
w ięcej d zieln ych , odw ażnych i przytom nie 
m yślących  obyw ateli. D zieln ość sama nie 
przyjdzie, ale koniecznie trzeba sobie pracy 
zadać i dzielność tę przez stosowne ćw icze­
nia w yrabiać w sobie. Stow arzyszenia gim ­
nastyczne znakom icie celow i tem u odpow ia­
dają, lecz jeślib y  sport narciarski oył nale­
ży cie  uprawianym , iieb y  dzielności zyskało 
nasze społeczeństw o. U praw iając ten sport 
o d  lat kilku, znając też w ielu zw olenników  
nart, zrobiłem  spostrzeżenie, iż rzeczyw iście
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charaktery nasze w iele dziem ości i hartu 
nabrały. Z tego  pow odu śm iało m ogę ka­
żdem u ja k  najgoręcej zalecić narty; >5niech 
spróbuje a me pożałuje«. Sport ten tak  dla 
m ężczyzn, ja k  i dla kobiet zupełnie jest od ­
powiednim , a przykładu szukajm y u dzielnych 
N orw egów , którzy  hołdując zasadzie »zdrow y 
duch w zdrow em  ciele« bardzo dobrze na 
tem  w ychodzą. Ć w icząc ciało, a nie m ęcząc 
ducha nieproduktyw nem i naukam i, ja k  to  
u nas ma po części m iejsce, ■ -  są dzielnym i 
ludźmi, użytecznym i obyw atelam i i w y so ce  
m oralnem  społeczeństw em , co uw ażać m ożna 
za szczyt doskonałości ludzkiej.

A u stryackie  m inisterstwa rolnictw a i o- 
światy, zakupuiąc 50 egzem plarzy broszur 
o nartach dla zakładów  naukow ych, dały  
dow ód, że cenią należycie sport narciarski. 
O b y  początek ten b y ł zawiązkiem  dla sze­
rokiego zrozum ienia przez ogół korzyści, 
z nartam i połączonych.

W  celach w ojskow ych ' znalazły narty 
rów nież doniosłe zastosowanie. Pierwszym , 
który  nart w prow adzeniu w ojn y używ ał, 
b y ł w edle w szelkiego praw dopodobieństw a 
król Sverre. U tw orzył on korpusy nartow ców
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m iędzy góralam i. W  bitw ie pod O sto w m ar­
cu 1200 r. rozkazał król Sverre podczas 
m usztry na lodzie, Paw łow i Balta i jego  od­
działow i górali ubrać swe narty, ująć kije 
i  biedź na góry, b y  zbadać siłę nieprzyja­
ciela.

W  połow ie zeszłego stulecia utw orzone 
zo sta ły  w N orw egii osobne kam panie nar­
to wców , które każdej zim y urządzały swe 
ćw iczenia, a opow iadanie o esterdalskich 
oddziałach  nartow ców  znanem  jest każdem u 
N orw egow i.

Pow yższe p rzykłady dow odzą, jak ą  w a­
g ę  przyw iązyw ano dawniej do nart w cza­
sie w ojny, a nie należy wątpić, iż i obecnie 
mimo nadzw yczajnego postępu w strategii, 
środ kach  zd ob yw czych  i ochronnych, m ogą 
o n e  znaczne oddać usługi.

W skazanem  byłoby  w  m iejscow ościach, 
g d zie  k ilku  zw olenników  sportu narciarskie­
g o  mieszka, tw orzyć stowarzyszenia i do­
sk on alić się w jeździe na nartach, albo 
nasze stowarzyszenia gim nastyczne, jak o  już 
zorganizow ane, pow inny się sprawą szerze­
nia tego pożyteczn ego sportu gorąco zająć. 
In icyator jeden  wiele zdziałać może. Jeśli
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w  każdej m iejscow ość,, gdzie istnieje k ó łk o  
gim nastyczne, en ergiczny inicyator się znaj­
dzie, bardzo prędko nartow nictw o na nale- 
żnem stanow isku i u nas stanie, czego każd y 
m yślący  człow iek gorąco pragnąć pow inien.





Większe dwie wycieczki,
które towarzystwo, złożone z 6 osób, odbyło na szczyty 

górskie »Chomiak« ( i5 4 4  m 0 '  >Howerlę« (2058 m.) 

w e wschodnich K arpatach położone, w zimie roku 18 9 7 .

(» t) 7





3 |^zień 26. lutego 1897 obrano do odbycia  
w ycieczki na »Chomiak«. B yło  spokojnie 
i chmurno, wiatr niezbyt silny. W yru szy­
liśm y z dom u sankam i rano, tak, że o 7-ej 
stanąw szy u podnóża szczytu »Chomiak«, 
zaczęliśm y narty przypinać.

U boczą, ponad potokiem , zaczęto się posu­
w ać w górę. Początkow o, póki śniegu było  
w ięcej, podróż nasza szła dość raz'no i przy­
jem nie. W  miarę posuwania się do góry 
i gdyśm y zm ienili drogę w kierunku więcej 
strom ym , ukazało s ię , że śnieg jest nadto 
przym arzniętym , a skorupa tw arda posuw a­
nie się w górę utrudnia.

Nie zraziło to nas jednak, zw łaszcza, że 
przew odnik nasz dodaw ał odw agi i zachęty 
dobrym  przykładem , w ięc w ytrw ale pięliśm y 
się do góry.

(99)
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Ponieważ śnieg b y ł za tw ard y a droga 
pod g ó rę , narty nasze ślizgały się w tył 
i na boki. Jazda b yła  utrudniona tak, że 
ku szczytow i góry  zdążając, m usieliśm y się 
przez znaczną część drogi posługiw ać schod- 
kowaniem . Z tego  pow odu podróż nasza 
b yła  pow olną i monotonną.

Na znacznej już w ysokości trafiliśm y na 
gołe rumowiska. Śniegu tam nic było. W iatr 
coraz silniejszy dąć zaczął. Z m ęczen i, nie 
m ogąc dla braku śniegu dalej się posuwać, 
zdjąw szy narty spoczęliśm y przez pół g o ­
dziny. B yło  pół do jedenastej , gdyśm y 
z nartami na ramieniu kroczyli ku szczyto­
wi góry.

Im w yżej stąpaliśm y, tem wiatr m ocniej­
szy drogę nam utrudniał; zaczęła się w resz­
cie śnieżna zawierucha, oddech tamująca.

S p oczyw ając co chwila, w godzinę zna­
leźliśm y się u szczytu. W iatr ciął gw ałtow ny, 
było  zatem niem ożliwością zatrzym ać się 
czas dłuższy na samej górze, skąd w lecie 
liczni turyści uroczy w idok na czarującą 
okolicę mają. Po chw ilce w ypoczyn ku  puś­
ciliśm y się z powrotem , grzbietem  góry  na 
dół. W ich er gw ałtow ny praw ie nas zmiatał.
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Zszedłszy w reszczc niżej i nieco na ubocz, 
od wiatru nas zasłaniającą, przypięliśm y do 
nóg narty.

Zaczęła się jazda na dół. M iejscami, gdzie 
nie p otw orzyły  się jeszcze w iększe zaspy 
s'nieżne, pęd nasz b y ł szalony. W yzn ać mu­
szę, że zjazd ten b łyskaw iczny należy do 
rzadkich p rzy jem n o ści; człow iek czuje się 
ptakiem  i leci niby w przestwór nieskończony.

Miejscami , gdzie śniegu naniosło już 
w arstw ę nadto grubą, trudniej było  zjeżdzać, 
bo śnieg tam ow ał rozpęd. O koło  godzin y i 
minut 30 stanęliśm y u punktu w yjścia. P o­
dróż cała trw ała 7 godzin, w ięc króciej niż 
ta sama droga w letniej porze, przy warun­
kach najbardziej sp rzyja jących , w ynosi bo­

wiem w tym  razie godzin 8.
W ycieczk a  w ogóle  w tym dniu nie od­

pow iedziała oczekiw aniom  naszym, zjazd b o ­
wiem z pow odu niedostatecznej w arstw y 
śniegu i zerwania się zaw ieruchy b y ł tam o­
wanym .

Postanow iliśm y przedsięw ziąć drugą w y ­
cieczkę na w yższy jeszcze szczyt górski 
»TIowerlę« (2058 m.). W yczekiw an o  pory
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odpow iedniejszej. Spadł tym czasem  śnieg 
i naznaczono w ycieczkę na dzień 16. marca.

O  godzinie pół do trzeciej rano w yru­
szyliśm y wozem  do leśniczów ki »pod K oź- 
mieską«. Stanęliśm y około  7-ej rano przed 
leśniczów ką; m ieszkańcy m iejscow i zadziwi­
li się, g d y  się o naszym  zamiarze dostania 
na górę dowiedzieli. Śniegi b y ły  zw yż metra 
w ysokie.

P oczątkow o szliśm y ścieżką bez nart, 
poniew aż śnieg b y ł twardym , nic załam ują­
cym  się pod nami, dopiero w lesie w ysoko­
piennym  przypięliśm y narty, posuw ając się 
lasem do góry  coraz to w yżej. Podróż do­
brze się zaczęła, posuwanie się po przysia­
dłym  śniegu szło raz'no, dzień b y ł jasny, 
w ięc z połonin m ieliśm y śliczne widoki na 
okolicę, która olśniona blaskiem  słońca i bia­

łością śniegu, była zachw ycającą. B yła to 
nagroda za trudy p ie rw sze j, w gorszych 
warunkach odbytej w ycieczki.

W yp ocząw szy pół godzin y koło  schro­
niska »na Koźm ieskiej« skąd w yborne owe 
widoki nas zachw ycały, przed 1 1 -tą, m ając 
przed sobą jeszcze 8/4 części drogi, w yru ­
szyliśm y dalej. Stąpanie pod górę szło dość
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raźno pom im o przeciw nego w ia tru ; każdy 
posuwał się swoim  osobnym  szlakiem, a w szy­
scy tw orzyli rozciągły  łańcuch. T o  trw ało 
do godzin y 12-tej. D ojechaw szy niedaleko 
szczytu, zatrzym aliśm y się dla w ypoczynku. 
Po chwili, posuw ając się dalej do góry, sta­
nęliśm y około  godzin y i-szej pod stożko­
watym , znacznie strom ym  szczytem . D alsza 
podróż b yła  rzeczyw iście trudną a nawet 
niebezpieczną. W iatr silny dął od strony 
przeciw nej, droga nadzw yczajnie stom a przed 
nami, za nami przepaść bezdenna.

W  godzinę byliśm y u celu naszej po­
dróży. W id o k  na góry  w ęgierskie i nasze 
przedstaw iał się pięknie; wszędzie pełno b ia­
łych  szczytów , światłem  słońca olśnionych. 
U siadłszy na szczycie góry. spoczęliśm y pół 

g o d zin y, a upatrzyw szy najbardziej odpo­
w iednią drogę do zjazdu, puściliśm y się na 
dół. P oczątkow o po srom ym  stoku zmusze- 

niśm y b yli schodzić ostrożnie, w ięc niewiel- 
kiem i serpentynam i lub schodkow aniem . 
W reszcie, po półgodzinnem  przebyciu tej 
niebezpiecznej drogi, puściliśm y się w peł­

nym  biegu na dół, a pow rót do schroniska 
trw ał ty lk o  20 minut.
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Średni pęd w ięc rów nał się lotow i ja ­
skółki, bo w ynosił od szczytu do schroniska 
przeciętnie 45 m etrów na sekundę, pomimo 
hamowania kijami.

Pędziliśm y w ięc dwa razy prędzej niż 
pociąg pospieszny, łatw o zatem w yobrazić 
sobie wrażenia, w  tej jeździe doznane.

Znalazłszy się przy schronisku po tak 
szalonym  pędzie , zatrzym aliśm y się parę 
minut dla w ytchnienia, poczem  nastąpił zjazd 
na dół. —  B ył z razu dość jeszcze szybkim , 
lecz gdyśm y się w lesie znaleźli, śnieg nadto 
m iękki i droga kręta b ieg  nasz nieco ta­

m ow ały.
W  niespełna godzinę byliśm y z pow ro­

tem  u punktu w y jś c ia , przy leśniczówce. 
Zegarki nasze w skazały godzinę s-tą z p o­
łudnia.

Cała w ycieczka trwała w ięc godzin 9, 
m ian ow icie: 6 godzin do góry, 1 godzinę 
43 minut na dół, 1 godzinę 17 minut na 
odpoczynki.

O dpocząw szy i przebraw szy się w leśni­
czów ce, w róciliśm y o godzinie p ół do je d e ­
nastej w n o cy  do domu.
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D ruga w ycieczka pow iodła się zatem 
znakom icie, poniew aż w szelkie warunki b y ły  
ku temu.

O pis tych w ycieczek  powinien zachęcić 
lubow ników  sportu narciarskiego do urzą­
dzania się w podobn y sposób. T u  dowód, 
że narty tak na równinach, ja k  i w górach 
znakom ite przysługi oddaw ać są zdolne, a 
z przyjem nością zjazdu z w yso k ie  góry  na 
nartach, nie m oże iść w porów nanie żadna 
inna przyjem ność.
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